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Rządy poprzednie a rząd obecny 


Społeczeństwo polskie choruje od dawna, 
bo już od wieku XVII, na brak zmysłu pań- 
stwowego. 

Tak jak niegdyś szlachta indytyfikowała 
swój interes stanowy z interesem państwa, 
tak i obecnie rozmaite stronnictwa, występu- 
jąc w obronie stanu czy klasy szumnie zapo- 
wiadają w swoich programach, że bronią do- 
bra, interesu państwa. 

W gruncie zaś rzeczy każde z nich, zie- 
mianskie, chłopskie czy robotnicze broni tyl- 
ko interesów swego stanu, swej klasy. 

Żadne ze stronnictw nie myśli o pań- 
stwie, jako całości. 

Mamy wprawdzie stronnictwa, które chcia- 
łyby reprezentować cały naród, jak np. N.-D., 
które starają się w programach swych pogo- 
dzić mieszkańca miasta z mieszkańcem wsi, 
chłopa z obszamikiem i robotnika z fabry- 
kantem, w praktyce jednak zdradzają wszyst- 
kich, by słabo bronić silniejszego materjalnie 
stanu. 

Wreszcie w wykładni nastrojów w chwi- 
li wyborów — Sejmie spotkały się te wszystkie 
stanowe czy klasowe stronnictwa, spotkały 
się nie po to, by, podawszy sobie dłonie, roz- 


począć budowę nowego państwa, a by kon- 
tynuować walkę stanową, walkę klas, by wy- 
targować, wyfrymarczyć dla swych wyborców 
największe korzyści. 

W państwach parlamentarnych wykład- 
nią parlamentu jest rząd — tak było i u nas. 
Mielismy do przewrotu majowego około 20 
rządów. Były rządy różne — i parlamentar- 
ne, i urzędnicze, i fachowe, ale każdy z nich, 
uzależniony od wszechwiadnego Sejmu, był 
pionkiem w rękach większości, która go stwo- 
rzyła lub popierała. Ponieważ jednolitej więk- 
szości i w Sejmie Ustawodawczym i w pierw- 
szym Sejmie normalnym nie było, popierały 
rząd często stronnictwa o rozbieżnych intere- 
sach. Nic dziwnego, że każdy, najbardziej 
uległy rząd musial wkońcu jednemu ze stron- 
nictw, popierających go, narazić się i upaść. 

Rządy, uzależnione od partyj, myślały 
z natury rzeczy nie o państwie, a o intere- 
sach swoich stronnictw. Państwo, traktowa- 


'ne po macoszemu, pod kątem interesów, je- 


żeli nie kliki, to jednego stanu, wychodziło 
jaknajgorzej. Wyjątek na niedługo wprawdzie, 
stanowił tak zwany rząd jedności narodowej 
(| rząd Witosa), kiedy wszystkie stronnictwa 
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pod grożbą utraty żerowiska raczyły wspo- 
mnieć wreszcie i o państwie. Skoro niebez- 
'pieczeństwo minęło jedność prysła i rząd 
` upadł. 

Później próbowano utrwalić rządy pewnej 
większości na podstawie kompromisu między 
, partjami (pakt Lanckoroński z lekkiej ręki 
„chłopa polskiego” z Honolulu — Hamerlinga, 
członka P. S. L. Piast); jeszcze póżniej pró- 
bowano pod kierunkiem kuchmistrza sejmo- 
wego, Witosa, odegrzać rząd jedności naro- 
dowej. 

Tak powstał trzeci gabinet Witosa, by 
zaprowadzić młode państwo ku przepaści. 
To drugie, tańsze i gorsze wydanie rządu 
jedności narodowej z roku 1920 jeszcze raz 
dowiodło niezbitej prawdy, że obecne nasze 
partje nawet w chwili groźnej nie potrafią 
pozbyć się narowów stanowych czy klaso- 
wych, zapominając o państwie. 

A tymczasem to głupie społeczeństwo, 
na skórze którego robiono wszystkie doświad- 
czenia, otworzyło oczy, zmądrzało, otrzeż- 
wiało, zaczęło myśleć o państwie, jako cało- 


ści, a nie wyłącznie o swoim chłopskim, zie- 
miańskim czy robotniczym interesie. 


Dlatego wystąpienie Piłsudskiego naród 
uznał za wystąpienie własne. 


Tak się skończyły rządy partyj. 


„Źródłem istotnem obecnego rządu, jak 
pisze „IDwugroszówka”, był przewrót ma- 
jowy”. Tak! Przewrót majowy zrodził ten 
rząd, rząd pracy, lub jak chcą niektórzy — 
rząd szczęścia. Rząd prof. Bartla, rząd nie 
wyłoniony z przedstawicieli stronnictw, nie 
urzędniczy, nie powstały na skutek jakiegoś 
paktu czy jakiejś ugody, jest pierwszym rzą- 
dem w Polsce Odrodzonej, który nie potrze- 
buje liczyć się z partjami, który jest naprawdę 
niezależny, który opiera się na zaufaniu ca- 
łego społeczeństwa (opętańców i histeryczek 
z pod znaku N.-D. nikt już poważnie nie 
traktuje), jest rządem państwa, a nie kliki 
lub partji. 

Tem się różni rząd obecny od wszyst- 
kich rządów poprzednich i w tem leży jego 
siła. 


W dn. 6-go b. m. z Włocławka zostały 
przesłane na ręce Prezydjum Zjazdu Legjo- 
nistów do Kielc depesze następującej treści: 


W imieniu Redakcji „Ziemi Kujawskiej”, prze- 
syłając Zjazdowi życzenia owocnej pracy nad wcie- 
leniem wielkiej Idei Legjonów w życie, kolegom 


uścisk dłoni, wznoszę okrzyk: Niech żyje Komen- 
dant! Niech żyją Legjoniści! Niech żyje Polska: 
' Antonin Puzyński. 
Życzenia owocnej pracy nad wcieleniem w ży- 
cie idei Legjonów. Niech żyje Polska! Niech żyją 
Prezydent Mościcki i Marszałek Piłsudski! 
Klub Społeczno-Polityczny w Włocławku 


O system gospodarczy dla Polski 


Ustrój gospodarczy świata składa się z 
całej gamy systemów, zaczynając od libera- 
lizmu Stanów Zjednoczonych A. P., a kon- 


cząc na rosyjskim komuniżmie (socjaliźmie). - 


Nowożytna Polska od początku swego 
istnienia odbywa ewolucję od wojennego ce- 
sarskiego socjalizmu niemieckiego, poprzez 
różne odcienia etatyzmu, do liberalizmu, o- 
graniczonego polityką celną, i industrljalizmu 
(uprzemysłowienia). Cel tej ewolucji zary- 
sowuje się coraz wyraźniej. 

. Teoretycznemu  liberalizmowi  (laissez- 


faire yzmowi) z natury rzeczy przeciwstawia 
się państwo, jako konsument i poborca po- 


datków. Zamówieniami i rozkładem podat- 
ków rząd mimo woli wpływa na ukształto- 
wanie się i intesywność życia ekonomiczne- 
go. Dalsza interwencja zależy od woli pra- 
wodawcy i wskazaną jest przedewszystkiem 
ze względów militarnych („państwowy instynkt 
samozachowawczy “), zmierzających do samo- 
wystarczalności pod względem wszelakiego 
rodzaju materjału wojennego. Z. tego same- 
go powodu potrzebne jest szybkie uprzemy- 
słowienie kraju wogóle. Nowożytna wojna 
wymaga mechaników i techników, nie można 
więc dopuścić do tego, żeby niemiecka armja 
mechaników zmierzyła się z polskim woj- 
skiem wieśniaków. oi 
14 
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Dalsze ograniczenia liberalizmu wynikają 
‘ze społecznych obowiązków nowożytnego 
państwa i prowadzą do tak zwanych reform 
"socjalnych, niezbędnych zwłaszcza w naszym 
kraju zdystansowanym pod względem kultu- 
ry przez zachód. Mając duży przyrost lud- 
ności, specjalną uwagę winniśmy zw*ócić na 
kwestję bezrobotnych, która znów prowadzi 
nas do konieczności szybkiego uprzemysło- 
wienia. Punkt widzenia społeczny zbiega się 
tutaj z politycznym, bo przy pomocy uprze- 
mysłowienia powiększymy ilość mieszkańców 
państwa i jego znaczenie na świecie. Pol- 
ski więc liberalizm musi być ogra- 
niczony interesem państwowym i 
społecznym i zmierzać do uprze- 
mysłowienia kraju przy pomocy od- 
powiednich ceł, taryf kolejowych, 
systemu podatkowego etc. 


Co do kwestji rozszerzenia przemysłu 
państwowego i komunalnego, to w zasadzie 
należałoby poprzeć takie przedsiębiorstwa ale 
pod warunkiem, że będą dochodowymi, co 
znów zależy od sprawności, fachowości i 
uczciwości organizatorów. Dni majowe muszą 
poprawić dotychczasowy stan rzeczy w tej 
dziedzinie. 


Każden system gospodarczy jest dobry, 
o ile sprzyja produkcji, dając dochód spo- 
łeczny. lm większy jest ten dochód, tem 
spar system. Tymczasem sejmowe rządy 


'piera się na podatkach, 


pod względem gospodarczym polegały na 
kompromisie Narodowej Demokracji z lewi- 
cą, który ograniczał własność prywatną, ha- 
mował produkcję rolną i przemysłową. (de- 
waluacja pożyczki odrodzenia i miljonówki, 
przerachowanie zobowiązań przedwojennych; 
wogóle dewaluacja-wpierw marki, a potem 
złotego, ochrona lokatorów, dzisiejsze prawo 
o reformie rolnej, centrala dewiz, przymus 
policyjny w sprawie cen, podatek majątko- 


wy etc.) 


Trzeba się zdecydować. Alko uznaje- 


"my, że w interesie całego Narodu leży wy- 


właszczenie prywatnej własności i prowa- 
wadzenie przedsiębiorstw na rachunek Pan- 
stwa i że posiadamy odpowiednio nieskazi- 
telnych, zdolnych i pracowitych urzędników, 
którzy sprostają zadaniu, albo też trzeba so- 
bie powiedzieć, że za stosunkowo małemi 
wyjątkami (koleje, telefony, telegraf, lasy, mo- 
nopole, jakieś tartaki i jakis „Skarboferm” 
i „Polmin”) przedsiębiorstwa i ziemia pozo- 
stają w rękach prywatnych. W tym ostat- 
nim wypadku trzeba dać właścicielom swo- 
bodę gospodarowania na swojem i stworzyć 
takie warunki, przy których przedsiębior- - 
stwa przemysłowe i rolne będą dawały jak 
największy dochód, a nie straty. 

Państwu nie, wolno jest utrudniać pracy 
producentom = podatnikom, bo państwo o- 
a szaleństwem jest 
piłować gałąż, na której się siedzi. 


STEF AN KOŁACZKOWSKI 


© 2p o . * a... . 
Dodideowość i manja awiti idei. 
(Dokończenie). 

Jeśli się chce kształtować program zgodnie 
z tą rzeczywistością, ta: ię nic z góry nie 
przesądza i ogólników nie wypowiada, bo się 
wie, że ogólne wytyczne będą przez doświad- 
czenie zmodyfikowane i do życia *dostoso- 
wane. Podróże i narady ministrów, przy strze- 
żeniu się wszelkich szumnych zapowiedzi były 
dla mnie jasnym dowodem, że ten rząd jest 
rządem zmysłu dla rzeczywistości, 
organizacją która chce wyrosnąć z życia, a nie 
` z doktryn. Milczałem, gdy słuchałem skarg 
„zawiedzionych* na brak wielkiej idei u rzą- 
* du, milczałem, bo nie jestem politykiem za- 
-© wodowym. Nie dziwiłem się i z innych jeszcze 


względów tym narzekaniom. Wszak po za 
Nowym Kurjerem Polskim pisma bar- 
dzo mało informowały nas o tem, co rząd 
robi. Była to „świetna“ metoda: milczeć 
o pracy rządu, by móc mieć „dowody“ że 
rząd „tylko urzęduje", niema planu i nigdy 
niewiadomo „co dalej", bo to rząd milczków. 
Jedni „radykalni“, upatrywać w tem mogli 
oportunizm profesorski, drudzy brak idei. Mil- 
czałem, dopóki w expozé programowem prof. 
Bartla nie znalazłem dosadnego potwierdze- 
nia, mojej interpretacji. „Program rządu" „m 
mówił premjer— „to nie bardziej lub mniej do- 
kładny spis pogodnych zamierzeń, ale rejestr 
twardych prac, jest wypadkową ustosunko- 
wania się ludzi, sterujących nawą państwową, 
do tego państwa najżywotniejszych zagadnień 
i drugiej, nie mniejszej siły, które stanowią 


aktualne warunki, w jakich odbywa się reali- 


zowanie zamiarów... Rządzić to znaczy brać 
, i 
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Trzeba już raz zacząć produkować wy- 
dajnie, t, j. pozwolić ludziom mieć dochody, 
bo z dochodów przy pomocy oszczędności 
tworzą się właśnie te kapitały, o pożyczkę 
których zabiegamy bezowocnie u zagranicy. 
Widocznie dlatego zagranica nie pożycza nam 
. pieniędzy, że kapitał w Polsce mało nadaje 
się jeszcze do celów produkcyjnych, bo, in- 
westrowany, nie przynosi dochodów. 


Nie na tem polega zło, że są ludzie bo- 
gaci, ale na tem, że są biedni. Nie należy 
więc wypowiadać wojny bogactwu i docho- 
dom, a walczyć należy z biedą. 


Do walki z biedą dawno już została 
wynaleziona broń — praca, oszczędność i 
uczciwość, oszczędność i uczciwość nie tylko 
u biednych, ale i u bogatych. Praca została 
ułatwiona i udoskonalona w cudowny spo- 
sób przy pomocy wynalazków w dziedzinie 
. mechaniki, chemji i odpowiedniej organizacji, 
którą dziś nazywamy „naukową organizacją 
pracy”. Zwiększona wydajność pracy spro- 
wadza potanienie produktów i towarów z je- 
dnoczesnym podwyższeniem płacy. Prowadzi 
to do powszechnego dobrobytu, którego przy- 


|$ładem są Stany Zjednoczone A.P., Kraj 


` ten rządzi się systemem gospodarczym libe- 
ralnym i przez cały ciąg swej historji od 
chwili uzyskania niepodległości dążył do in- 
dustrjalizmu (uprzemysłowienia) przy pomocy 
cel ochronnych. 


Nie jest rzeczą wskazaną niewolnicze 
kopjowanie cudzych metod. Każden kraj ma 
swoje specjalne warunki, do których winien 
się zastosować. Tem niemniej należy korzy- 
stać z cennych wzorów obcych, zwłaszcza 
jeżeli ma się do czynienia z tak świetnymi 
rezultatami, do jakich doszły St. Zjednoczone. 

Stany Zjednoczone po zdobyciu niepodle- 
głości były o tyle w trudniejszym położeniu, 
że nie posiadały nie tylko kapitałów, ale na- 
wet ludzi do pracy. Ręce robocze musiały 
sprowadzać z Europy. My posiadamy tych 
ludzi, a brakuje nam kapitałów. 

Musimy więc sami tworzyć kapitały przy 
pomocy. oszczędności. Musimy wydobyć z 
ukrycia istniejące kapitały przez ustabilizo- 
wanie, waluty (zrównoważenie budżetu) i 
wprowadzenie warunków, przy których opła- 
ci się lokować te kapitały w przedsiębior- 
stwach. 

Musimy wreszcie uzyskać pożyczki za- 
graniczne, co nastąpi w momencie wyjścia z 
ukrycia własnych kapitałów. 

Ręce robocze i kapitał — są to czynniki 
produkcji, które się poszukują nawzajem. 
Jeżeli nasi robotnicy nie mogą jechać do 
Ameryki, to amerykański kapitał, znajdujący 
się tam w nadmiarze musi przybyć do nas. 

Amerykanie poznali robotnika polskiego 
u siebie za oceanem i cenią go bardzo wy- 
soko (patrz książka Forda) bardzo chętnie 
więc przyślą tu swoje kapitały i swoich or- 


odpowiedzialność nie za doktryny, ale za wy- 
padki i za te właśnie noworosnące z dnia na 
dzień zadania“. Bystre, sprawne wykorzy- 
stanie konjunktur w sprawie wywozu węgla, 
szybka reorganizacja kolejnictwa i spieszne 
organizowanie punktów przeładunkowych w 
portach jest jednym z wyraźnych przykładów 
tegó jak rząd wnika w zadania chwili i jak 
woli spełniać zadania, podsunięte przez rze- 
czywistość, niż dyskutować o doktrynach. 

Wszyscy wiemy, że rząd ten bez współpracy 
całego narodu nic zdziałać nie może, otóż 
nietylko apel prof. Bartla w przemówieniu, 
*ale cała postawa rządu skłania do budzenia 
tej inicjatywy u ogółu. Nawet milczenie jest 
jednym z tych pedagogicznych środków, pro- 
wokuje inicjatywę u natur czynnych. O to 
właśnie rządowi chodzi. Absolutyzm jest me- 
todą krótkowzrocznych lub myślących tylko 
o sobie władców. Najlepszym wyjściem z ab- 


ł 


solutyzmu jest przygotować naród dopingo- 
waniem społeczeństwa, zmuszaniem go do 
współpracy. Takie, a nie inne, rozwiązanie 
po opanowaniu sytuacji w dniach majowych 
nie innego, tylko właśnie zaprzężenie całego 
narodu go współpracy ma na celu. Zapewne, 
przy nizkim poziomie kultury społecznej i wy- 
robienia politycznego narodu wypadkowa, do 
której rząd dąży, (wypadkowa własnej inicja- 
tywy i inicjatywy społeczeństwa) czasem może 
dać kompromis gorszy od bezpośrednich za- 
mierzeh tych, co nawą sterują. Ale ten kom- 
promis ma dwie olbrzymie zalety: |) uzgad- 
nia teorję z możliwościami praktycznemi 2) 
przygotowuje, stwarza fundamenty do tego, 
żeby zapewnić zdolność rządzenia się bez 
gwałtownych przełomów i liczenia na opatrz- 
nościowe jednostki, których może kiedyś za* 
braknąć. Brzmi to parodoksalnie, jednak po- 
wiedziałbym, że najgłębszą lojalnością wzglę- 


ganizatorów pracy (już to się zaczyna potro- 
sze np. Ulen et Co., Rockefeller, Nobel, 
Harriman etc.), ale pod warunkiem, że znajdą 
u rządu i w społeczeństwie zrozumienie tych 
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praw gospodarczych, które sami świetnie zna- 


ją oraz stosunki demokratyczne i liberalne, 
które przypominać im będą ich kraj ojczysty. 


S. Boiyssowicz. 


TROSKA 0 MŁODZIEŻ WIEJSKĄ 


Mawiamy zwykle, że jaką jest i będzie 
młodzież nasza, taką będzie Polska, taką bę- 
dzie przyszłość narodu polskiego. Młodzież 
nasza jest nadzieją świetlanej przyszłości 
Rzeczypospolitej. 

Ludność wiejska w Polsce stanowi więk- 
szość ludności kraju, więc i młodzież na 
wsi stanowi również wiekszość w ogólnej 
liczbie młodzieży polskiej. Troska więc o 
młodzież wiejską, o jej wartość moralną, fi- 
zyczną i umysłową winna zwrócić uwagę ca- 
łego społeczeństwa, a w pierwszym rzędzie 
samych rodziców. Dotąd jest przeciwnie; 
Rodzice na wsi najczęściej nie umieją wy- 
chowywać swych własnych dzieci, wycho- 
wują je niedbale, zwracając główną uwagę 
na wykorzystanie młodzieży w pracy rolnej. 

Jaki jest umysł, jaka jest dusza dziecka, 
mało się troszczy niejeden ojciec, byle mu 
syn dobrze pracował na roli, to wystarcza. 
Poza pracą codzienną młodzież wiejska jest 
pozbawiona troskliwej opieki, godziwej roz- 
rywki i właściwego kierunku wychowania. 
Wolne od zajęć chwile trawi na włóczę- 


gostwie do sąsiednich zagród często na hu- 
lankach, pijaństwie i karciarstwie, 

Jakie z tego są skutki mamy na to licz- 
ne dowody: tu syn procesuje ojca, tam wnuk 
pobił dziadka, tu brat rzucił się na brata, to 
znowu synalek kradnie. mienie ojca i wyprze- 
daje pokryjomu; gdzieindziej młody synalek 
bierze udział w bijatykach, lub też znowu 
syn gospodarski jest złodziejem. 

Jeden z przykładów z przed kilku ty- 
godni: w powiecie Nieszawskim dwaj młodzi 
bracia pozostawali w ciągłych kłótniach ze 
swym. szwagrem, w rezultacie czego szwa- 
gier zabija jednego z braci swej żony, dru- 
giego rani bardzo ciężko, a młoda jego Żo- 
na siostra zamordowanego, zachęca męża do 
bójkil.. Jeden trup, drugi ranny, szwagier i 
siostra w więzieniu--wszyscy młodzi... Oto 
krwawy, ponury obraz. Przykładów podob- 
nych możnaby naliczyć szereg, ale nie o sa- 
mo wskazywanie zła mi chodzi, lecz o sku- 
teczną ze złem walkę. Chcąc, aby z mło- 
dzieży naszej na wsi byli dzielni, dobrzy, 
świadomi i uczciwi obywatele kraju, trzeba 


dem narodu tego rządu jest to, że chce być ta- 
kim tylko rządem na jaki naród stać. Nie 
chce wyrażać tylko siebie, co może być po- 
łączone z przemijalnym uszczerbkiem, lecz chce 
współpracy, współdziałania ze zbiorową ini- 
cjatywą. Może nie zrobi w ten sposób tego 
wszystkiego, coby mógł zrobić nie oglądając 
się na nikogo, ale w ten jedyny sposób mo- 
żna wychować naród do tego, aby zawsze 
mógł mieć rządy na jakie go stać, a nie ta- 
kie jakie wynikają z zawodów partyjnych, 
przypadkowych przesileń, które nie zawsze 
mogą się zakończyć tak szczęśliwie, jak to 
ostatnie. 

Skoro jedna z moich interpretacji zna- 
lazła potwierdzenie, może i druga nie będzie 
fałszywą i dlatego pozwolę ją sobie tu wy- 
razić. W psychologji stosunku Marszałka Pił- 
sudskiego do narodu zauważyłem taktykę pe- 
dagogiczną. Stwarzania faktów i milczenia, 


doprowadzając tą drogą powoli społeczeństwo 
dò domyślenia się, przejrzenia pewnych fak- 
tów. Tę właśnie metodą na innem miejscu 
nazwałem moralnem działaniem na naród. 
Gdyby po opanowaniu Belwederu powiedzia- 
no o zamiarach wyboru na prezydenta Mar- 
szałka lub pełnomocnictwach dla rządu, nie 
byłoby się stało ani jedno ani drugie, ponie- 
waż tych zamiarów zgóry nie wypowiadano, 
czekając aż społeczeństwo samo „do-myśli* 
się— że sparafrazuję Norwida, przejrzy. te 
fakty, z których nie zdawało sobie sprawy, 
i dojdzie samo do tego, co była zamyślone 
w inicjatywie— stało się jedno, stanie się dru- 
gie (pełnomocnictwa). To jest taktyka, którą 
widzę obecnie w całym rządzie. Dlatego 
rząd nie może mówić o wszystkich swych 
zamiarach. Nie dlatego, by były jakieś prze- 
rażająco radykalne, dziwaczne, grożne— tylko 
dlatego że rząd niema należytego zaufania. 


dusze, serce i umysły tej młodzieży odpo- 
wiednio urobić. Trzeba tę młodzież otoczyć 
inną, daleko troskliwszą jak dotąd opieką. W 
pierwszym rzędzie sami rodzice muszą zwrócić 
baczniejszą uwagę, gdzie ich syn, córka po 
za domem przebywają, co robią, w jakiem 
są otoczeniu, „gdyż z jakiemi przestają, ta- 
kiemi się stają“. Poza opieką rodziców 
młodzieży wiejskiej trzeba stworzyć odpo- 
wiednie organizacje, towarzystwa, zrzeszenia, 
związki, któreby, dając godziwe rozrywki, 
uszlachetniały serca, kształciły umysły i roz- 
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pzonik nk 


młodzież wiejską z bagna zepsucia i wpro- 
wadzić na drogę właściwą. 

O wspomnianych wyżej organizacjach i 
sposobie ich tworzenia napiszę innym razem, 
niemniej proszę szanownych czytelników o 
zabieranie głosu w tej, mojem zdaniem, 
bardzo pilnej sprawie. Zacznijmy działal- 
ność od siebie, wśród najbliższego otoczenia, 
najbliższej okolicy; rozpocznijmy wspomnia- 
ną pracę na Kujawach, a gdy tu cel osiąg- 
niemy — dobry przykład budzić będzie dal- 
sze okolice, aż obejmie kraj cały. 


wijały siły fizyczne. Za pomocą takich S. Promis 
związków i stowarzyszeń można wyrwać : i 
a- LLR 


Z życia organizacyj 


ZE STRZELCA. 


Dopiero 15 listopada ub. roku odbyło 
się pierwsze organizacyjne zebranie Włocław- 
skiego Oddziału Związku Strzeleckiego, a o- 
becnie Związek liczy już 80 członków czyn- 
nych i 15 wspierających. 


Ćwiczenia odbywają się regularnie 3 razy 
w tygodniu pod ogólnem kierownictwem in- 
struktora kap. M. Dzierzbickiego i 3 pomocni- 
ków: instruktora-pomocnika Obieleckiego, ka- 
prali Gregowicza i Borowskiego. Ćwiczenia 
są podzielone na musztrę formalną, grenadjer- 


kę, szermierkę i wreszcie właściwą szkołę 
strzelca. 

Związek dotąd urządził dwie wycieczki, 
połączone z ćwiczeniami, pierwszą — jedno- 
dniową w dn. 6 czerwca do Kruszyna i drugą 
— dwudniową 25 i 26 lipca do Chełmicy. 
Ostatnia zwłaszcza miała duże znaczenie, gdyż 
poza ćwiczeniami w polu z karabinami, od- 
byto marsz podróżny do Fabjanek, później 
zaś oddział pomaszerował t. zw. marszem 
ubezpieczonym z wystawieniem  płacówek. 
Staraniem Oddziału odbyło się dotychczas 8 


odczytów. . Niestety, brak własnego lokalu 


aI mn 


Każdy plan człowieka, którego otacza się 
nieufnością wynikającą z uprzedzeń, zbudzi 
ducha przekory. To rząd doskonale rozumie! 
Nadto zamierzenia rządu, mające dobro ca- 
łego narodu muszą, oczywiście (!) spotkać się 
z oporem każdej partji, która widzi tylko swój 
cel. Rozumne czymniki wśród pracowników 
społecznych same dojdą do zrozumienia, gdy 
im się pokaże rzeczywistość i fakty. Przez 
pokorę —zamkniętoby oczy, gdyby im wcze- 
śniej powiedziano, co widzą ci, co wcześniej 
prawdę spostrzegli. Rząd wskazuje rzeczy- 
wistość, wskazuje potrzeby życia narodowego 
przez akcentowanie pewnych momentów tego 
życia w pracy i na niektóre rzeczy czeka 
w milczeniu. Jest to rząd zamierzeń konkre- 
tnych, rząd budzenia zmysłu rzeczywistości. 
Kto przejrzy rzeczywistość — zrezygnuje dla 
życia z doktryny i znajdzie moc władania 
"życiem. Nie „więcej światła" należałoby wo- 


łać dzisiaj, ale: „otwórzcie oczy na fakty!* 
Kto przejrzy rzeczywistość, na którą mu rząd 
pracą wskazuje, ten zrozumie treść inicjatywy 
i poczuje ją w sobie. Głód „wielkiej idei“ — to 
tęsknota do tego „kamienia filozoficznego“ czy 
różdżki czarodziejskiej, która za nas ma roz- 
wiązać wszystko. Manja jednej wielkiej idei — 
to dowód bezideowości. Kto zrozumie rze- 
czywistość, ten zrozumie i to, że rozwiązuje 
się pytania tego Sfinksa nie jednem uniwer- 
salnem zaklęciem, lecz niezliczonem mnóstwem 
drobnych inicjatyw. Z nich dopiero składa 


się to, co w skrócie nazywamy wielką ideą. 


AM 
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uniemożliwia systematyczną pracę kulturałno- 
oświatową. 

Obecnie Oddział został przemianowany 
w Obwód Kujawski, w skład którego oprócz 
Oddziału Włocławskiego wchodzą Oddziały 
w Nieszawie i w Brześciu Kujawskim, a dal- 
sze 3 Oddziały są w stanie organizacji. 

Ruch strzelecki jest u nas niedoceniany, 
a warto przypomnieć, że w Niemczech ist- 


nieją setki towarzystw strzeleckich i bractw. 


kurkowych. Są to właściwie, jak i rosyjski 
Wseobucz., organizacje przysposobienia woj- 
skowego młodzieży w wieku przed i po — 
poborowym. Dlatego przed naszym Strzel- 
cem stoją ogromne zadania, w spełnieniu któ- 
rych powinno mu dopomóc całe społeczeństwo. 


ZE ZWIĄZKU ZAW. NAUCZ. 
POLSKICH SZKÓŁ ŚREDNICH. 


Włocławski Oddział Związku w ostatnich 
miesiącach wykazał intensywną działalność 
pod sprężystym kierownictwem swego prezesa, 
prof. Cyp. Krzywkowskiego. 

Przedewszystkiem należy wymienić zało- 
żenie czytelni czasopism naukowych nietylko 
w jęz. polskim, lecz i w jęz. obcych. Czy- 
telnia ta jest dostępną dla wszystkich, interesu- 
jących się nauką lub wychowaniem. Oprócz 
tego uruchomiono kasę koleżeńską i wreszcie, 
nie patrząc na wakacje, Związek zorganizo- 
wał zbiórkę na rzecz Polskiego gimnazjum 
koedukacyjnego w Gdansku. Zbiórka przeszła 
wszelkie nadzieje, gdyż dała 2079 zł. 41 gr. 
Zarząd Macierzy Szkolnej w Gdańsku, który 
utrzymuje gimnazjum, przesyłając pokwitowanie 
z odbioru pieniędzy, pisze do Zarządu Związku: 
„Poczuwamy się do miłego obowiązku wraz 
z przesłaniem szczerych wyrazów serdeczne- 
go podziękowania za ten królewski dar wy- 
powiedzieć żywą radość z tego powodu, że 
Nauczycielstwo Pol. Szkół Średnich, zrzeszone 
w Oddziale Włocławskim Związku Zaw., było 
pierwszem, które oceniając należycie ważność 
naszej placówki u brzegów Bałtyku na nasz 
gorący apel do społeczeństwa w kraju po- 


śpieszyło z tak wydatnym zasiłkiem. Nauczy- 
cielstwu, które hojną dłonią zamanifestowało 
duchową i narodową łączność Macierzy z pol- 
skim Gdańskiem — za to cześć i sława“. 


. Z WŁOCŁAWSKIEGO ODDZIAŁU STOW. 


URZĘDN. PAŃSTWOWYCH 


Miejscowy Oddział Stow. Urzędników 
Państwowych z powodu miesięcy letnich, 
kiedy żadne imprezy dochodowe nie mają 
powodzenia, przeżywa obecnie kryzys finan- 
sowy. Zarząd zdekompletowany z powodu 
urlopów swoich członków, nie może roz- 
winąć szerszej pracy. Narazie Zarząd opra- 
cowywuje program prac na najbliższą przy- 
szłość. Jednym z głównych punktów tego 
programu jest powołanie w Włocławku ko- 
misji porozumiewawczej wszystkich od- 
działów miejscowych związków pracowników 
państwowych celem  skoordynowania pracy 
i wspólnej obrony interesówzawodowych. 

Oprócz tego należy wspomnieć akcję 
Zarządu w Zarządzie Głównym stowarzysze- 
w sprawie pomocy lekarskiej dla urzędników 
państwowych. .Mianowicie na m. Włocła- 
wek i cały powiat ordynuje bezpłatnie dla 
urzędników jeden lekarz, zamieszkały natu- 
ralnie w Włocławku. Urzędnik państwowy 
w Kowalu, Chodczu czy Sompolnie musi po 
poradę lekarską przyjeżdżać do Włocławka, 
gdyż lekarze prywatni, praktykujący na miej- 
scu, na kartę zdrowia porady nie udzielają. 

Również skandalicznie stoi sprawa le- 
karstw. Województwo zalega z pokryciem 
rachunków aptek za lekarstwa, wydane urzę- 
dnikom, za okres przeszło 6 miesięcy. Nic 
dziwnego, że apteki grożą niewydawaniem 
lekarstw urzędnikom na bezpłatne recepty 
lekarza dla urzędników. Zarząd Główny 
Stow. na skutek nalegań miejscowego Za- 
rządu Oddziału i innych podniósł tę sprawę 
podczas audjencji u premjera i ministra skar- 
bu, którzy obiecali zbadać i uregulować w 
myśl postulatów urzędniczych sprawę pomo- 
cy lekarskiej. 


e 


WoR AL L 


Z okazji rocznicy 6 sierpnia 1914 r. 

Z okazji rocznicy 6 sierpnia 1914 r. na czasie 
jest przypomnieć, jakie stanowisko zajęła wtedy stro- 
na przeciwna t.j. Narodowa Demokracja. Czytamy w 


książce Romana Dmowskiego „Polityka Polska i Odbu- 
dowanie Panstwa“, wydanie z roku 1926 na str. 140 
i 141: „Katastrofy, która spotkała Rosję nie przewi- 
dywaliśmy, nie liczyliśmy na nią i nie dążyliśmy do 
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niej, należeliśmy do tych, którzy pragnęli ją od niej 


uratować, a gdy przyszła, zbudziła wśród nas szcze- . 


re i głębokie dla narodu rosyjskiego współczucie". 

„Nigdy nasza polityka nie zwracała się przeciw 
Rosji, żaden jej krok nie zmierzał ku jej krzywdzie. 

„Rozumieliśmy, że w tem położeniu rzeczy po- 
lityka polska ma przed sobą zadanie ogromnej donio- 
słości mianowicie ułatwić Rosji prowadzenie wojny i 
umożliwić jej wytrwanie w wojnie". 

„Niejedno pokolenie przeminie, a ta sprawa 
ciągle będzie aktualną, żywotną, ciągle będzie miała 
pierwszorzędne znaczenie dla obu narodów“. 

Takie były głosy naszych moskalofilów. Wi- 
dzimy, dlaczego w pewnych śkolenywh sferach prze- 
ciwdziałano legjionom. dlaczego potem w 1920 r. 
przeszkadzano w pochodzie na Kijów, dlaczego wresz- 
cie nie dopuszczono w Rydze do całkowitego wyzy- 
skania zwycięstwa nad pobitym wrogiem. 

Więc polityka N. D, właściwie nie była entento- 
filska, a rusofilska, Najłatwiej było iść po linji naj- 
mniejszego oporu, najłatwiej było zdobywać sobie 
stronników wśród biernych, wątpiących w siły Naro- 
du, i wśród tych maluczkich, co w swej nieświado- 
mości wielbili carów za uwłaszczenie i kosym okiem 
spoglądali się na patrjotów, bojąc się przywrócenia 
pańszczyzny. gdyby Rosja rzeczywiście zwycię- 
żyła? Czy sądzicie, Panowie z przeciwnego obozu, 
że mielibyśmy niepodległą Polskę? Na to pytanie da- 
liście sami przeczącą odpowiedź, rzucając w 1914 r. 
hasło autonomji, a nie niepodległości. Bardzo jest, 
wątpliwe czy uzyskalibyście za waszą wierną służbę 
carom 1 idei wielkiej Rosji nawet ten ochłap w po- 
staci autonomii. 

Już pajwyższy czas przyznać się do błędów i 
ze skruchą dziękować Bogu, że marzenia wasze się 
nie ziściły, i że nie zdołaliście osiągnąć waszego ce- 
lu. Trzeba też już raz przestać demoralizować mło- 
de pokolenie twierdzeniem, że Polskę uzyskaliśmy 
cudownym zbiegiem okoliczności i że w najlepszym 
razie została wyproszona i wydyplomatyzowana, a nie 
wywalczona czynem zbrojnym. 


Ustąpienie Prezydenta miasta Włocławka 


Włocławek, jak wiadomo, nie ma szczęścia do 
prezydentów: kryzysy na fotelu prezydenckim powta- 
rzają się co pewien czas. Dowiadujemy się o ustą- 
pieniu obecnego prezydenta p. inż. Czesława Gajzlera, 
który obejmuje stanowisko starosty w Rypinie. 


Do wichrzycieli 


Powiadacie, Panowie, że jesteście przeciwnikami 
Piłsudskiego i rządu Bartla, dlatego że rząd ten pow- 
stał z „gwałtów majowych''. 

My jednak pewni jesteśmy, że przeszkadzacie 
mu w rządzeniu dlatego, że nie jesteście dobrymi 
patrjotami i demokratami. 

Demokratów udajecie, żeby nie zrazić sobie wy- 
borców, a faktycznie pod względem poglądów spo- 
łecznych nie przekroczyliście jeszcze 18 stulecia. 
Wciąż zdaje wam się, że PP EN parer swych przed- 
siębiorstw fabrycznych i rolnych podniesiecie przez 
zwiększenie ilości godzin pracy, przez zniesienie in- 
spektoratów pracy i zbiorowych umów, kas chorych, 


ubezpieczeń robotniczych. a nie przez udoskonalenie 
organizacji pracy, przez zastosowanie nowożytnych me- 
tod, maszyn i urządzeń. Zamiast skromnie żyć i za- 
oszczędzone pieniądze wkładać w meljoracje, udo- 
skonalenie i rozszerzenie warsztatów pracy, wciąż jesz- 
cze wolicie trwonić dochody, możliwie zagranicą, i 
łudzić się, że utrzymywanie pracowników w nędzy i 
głupocie, pozbawianie ich ambicji prowadzi do rozro- 
stu i pomyślności przedsiębiorstwa. 

Nie, Panowie! Gdyby Wam się udało wpro- 
wadzić wasze zamysły w życie, zanosiło się już na to 
przed dniami majowymi, to nie uzdrowilibyście ani wła- ` 
snych, ani ogólnokrajowych stosunków gospodarczych, 
a sprowadzilibyście tylko na Polskę niszczycielski ko- 
mumizm. 

A wasz patrjotyzm? Na sprawy publiczne umie- 
cie patrzeć tylko z punktu widzenia własnego podwór- 
ka i osobistej korzyści. Obce wam jest to, co pan 
Zagłoba nazywał „,myśleniem generalnem”. 

Znamy was Panowie! Wam nie chodzi o kon- 
stytucję i „gwałt majowy”, bo samiście przecież robili 
zamachy: nieudany—na Piłsudskiego (Żdziechowski, 
St. Grabski, Dymowski, Sapieha i inni) i udany—na. 
Prezydenta Narutowicza (Niewiadomski). 

Wszak od 1918 do 1922 postępowanie Wasze 
było indentyczne z dzisiejszym, choć wtedy nie było 
zadnych dni majowych. Wtedy już prasa wasza była 
pss wyzwisk, urągania i kłamstw, już wtedy stara- 
iście się utrącić każdą próbę zeuropeizowania i uno- 
wożytnienia Polski. 

Wtedy robiliście, co było w waszej mocy, żeby 
nie dopuścić do terytorjalnego rozrostu i potęgi mo- 
carstwowej nowego państwa w imię jakiegoś niezra- 
żania sobie pobolszewickich władców Rosji, z który- 
mi łączyły was jakieś pakty, zawarte w początkach 
światowej wojny. Wtedy już oskarżaliście Piłsudskie- 
go przed światem o militaryzm i imperjalizm i nie 
chcieliście dopuścić do zgodnego i wolnego współ- 
życia ludów w prześwietnej Rzeczpospolitej od morza 
do morza. i 

Przypomnijcie sobie i przejrzyjcie własną prasę 
z tych czasów; zupełnieście się nie zmienili, wy— 
umniejszyciele Polski w płaszczyku narodowym i de- 
mokratycznym. 


Pocieszające objawy 


Przełom majowy wstrząsnął sumieniami, oczy- 
ścił atmosferę, otworzył ludziom oczy. Budzi się: 
zdrowy duch demokratyczny. 

To się wyczuwa. O tem zresztą mówią fakty. 
Zwiększa się ilość pism demokratycznyah. Powstają 
organizacje, których zadaniem jest pomagać obecnemu 
rządowi w jego odnowicielskiej pracy. 

Społeczeństwo, szerokie masy, odwracają się od 
tych, którzy dotychczas prowadzili je manowcami 
„patrjotycznej* demagogji. Sławetna „ósemka“ za- 
czyna już, dzięki Bogu, przechodzić do historj, która 
ją z pewnością nie omieszka napiętnować, Zebrania, 
organizowane przez „działaczy“ tego obozu, który 

le złego Polsce wyrządził, nie udają się. Przycho- 
zą na nien ajczęściej ludzie, których umysły opanowane 
są beznadziejnie przez sklerozę partyjną. Ci, którzy 
coskolwiek myślą, którzy choć trochę zastanawiają się 


' mad wypadkami i czystym wzrokiem patrzą na naszą 


rzeczywistoś — ci wszyscy nie dadzą się już więcej 
wziąć na lep bezczelnie rzucanych w tłum frazesów, 
nadużywających świętokradczo świętego imienia Oj- 
czyzny. 

A gdy na zebraniach, wiecach, odczytach, orga- 
nizowanych przez ludzi obozu demokratycznego, kto z 
mówców wspomni haniebnej pamięci „ósemkę* — 
zrywa się wzgardliwy śmięch całej sali. 


Te zdrowe odruchy należy wykorzystać. Nale- 
ży bezustannie, niezmordowanie, na każdym kroku 
podkreślać fałsz, obłudę, szkodnictwo obozu „narodo- 
wego". Należy ludzi coraz wiecej, coraz mocniej 
uświadamiać. Należy podsycać dążenie instyktowne 
warstw szerokich do szukania dróg prawdy: należy im 
te drogi wskazywać. Należy, słowem uodpornić or- 
ganizm narodowy przeciw działaniu trucizny partyjnej 
_ prawicowej demagogji, wyzyskującej dobrą wiarę ludzi 
dla swych podwórkowych celów. 


Działalność magistratu za prezydentury 
p. inż. Cz. Gajzlera 


Jak podaliśmy na innem miejscu prezydent mia- 
sta Włocławka p. inż. Czesław Gajzler opuszcza ‘to 
stanowisko z powodu nominacji na starostę powiatu 
Rypińskiego i 

Jedną z najgłówniejszych dziedzin samorządu 
miejskiego i samorządu powiatowego obecnie i w naj- 
bliższej przyszłości będzie dziedzina inwestycyj, gdyż 
trzeba pamiętać, że zaborcy zostawili nam w spadku, 


zwłaszcza w b. zaborze rosyjskim, dziedzinę tę zupeł- . 


nie prawie nietkniętą. Dzisiaj, gdy z powodu czy to 
złej woli, czy też nieumiejętności zdobywania nowych 
1ynków, czy wreszcie niechęci postawienia fabryk pod 
względem technicznym na poziomie zachodnio-europej- 
skim naszych fabrykantów, setki tysięcy ludzi zostało 
pozbawionych pracy, wobec czego zagadnienie inwe- 
stycyj wogółe wysuwa się na czoło zagadnień ogólno- 
państwowych. 

Dlatego też, by ocenić należycie działalność ustę- 
pującego prezydenta, PCA najważniejsze prace 
dokonane w tej dziedzinie za okres od maja 1924 r. 
do dnia dzisiejszego, t. z. za okres prezydentury pana 
Gajziera. 
j Otóż w okresie tym Magistrat dokonał następu- 
jących prac: 

|. Została zakończona budowa jednego bloku 
kolonji robotniczej, rozpoczęta i zakończona drugiego 
takiegoż bloku. - ky 5 

2. Poza'tem rozpoczęto budowę dwóch bloków 
mieszkalnych na 46 mieszkań (budowa będzie ukoń- 
'czona do jesieni) i baraku na 24 izby dla bezdomnych. 


3. Wybudowano dom dla nauczycieli szkół miej- 
skich na ul. Łęgskiej i dwie bliźniacze szkoły na Placu 
Staszica. 

4. Rozpoczęto budowę mostu żel.-betonowego 
na Zgłowiączce i przedłużono bulwar nad Wisłą na- 
razie na 15 metrów (roboty nad przedłużeniem bul- 
waru do ul. Rolinskiego są w toku). 

5, Sprowadzone nowe maszyny do elektrowni, co 
podniosło dochodowość elektrowni do 100 tysięsy zło- 
tych rocznie przy wartości nowych instalacyj 300 ty- 
sięcy złotych. 
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6. Wybrukowano cały szereg ulic (Żałobna, Ro- 
lińskiego, Rolnicza i Towarowa) i zakupiono dla miasta 
dużą ilość płaców. 

ZA Wreszcie zniesiono cerkiew prawosławną i na 
jej miejscu założono piękny ogrod—skwer. 

i INa zasadzie tego już pobieżnego przeglądu prac 
inwestycyjnych możemy stwierdzić, że mimo przeszkód, 
stawianych przez rozmaite czynniki i braku pomocy 
(z wyjątkiem ławników pp. Gaworskiego i Zbrożyny) 
w samym Magistracie, p. Gajzler na stanowisku pre- 
zydenta był człowiekiem na miejscu, co w Polsce nie- 
stety nalezy do rzadkości, i Włocławek ponosi dużą 
stratę. 


Panu inż. Gajzlerowi życzymy na nowej placówce 
owocnej pracy. 


Nieco o Korfantym 


Przekształcony od niedawna na dziennik „Głos 
Prawdy* (wychodzi w Warszawie pod redakcją 
już zasłużonego publicysty p. Stpiczyńskiego) niemal 
w każdym numerze atakuje wielkiego przemysłowca, 
działacza chadeckiego, posła (niestety), Wojciecha 
Korfantego. Ciekawi jesteśmi — pisze „Głos Praw- 
dy“ — skąd pan Korłanty wziął swój wielki majątek. 
Czy może z oszczędności na djetach poselskich. W 
więzieniach siędzą ludzi młodzi, walczący o ideje. 

zy nie powinien tam raczej siedzieć pan Korłanty? 
It. d. i t. d. 

Jeżeli „Głos Prawdy“ osiągnie to, do czego 
zmierza, t. j. aby Najwyższa lzba Kontroli wejrzała 
badawczem okiem w „działalność“ p. Korłantego 
będzie to pismo miało wielką zasługę — zasługę o- 
czyszczenia atmosfery moralnej naszego życia publi- 
cznego z trujących miazmatów korupcji i nadużyć. 

Dziennik bowiem daje niedwuznacznie do zro- 
zumienia, że ma dowody i że zna dobrze sprawki 
pann Korfantego. 

Pan Korlanty, „działacz“ na wielką skalę, jest 
u nas widocznym symbolem „uosobieniem tego wszyst- 
kiego, przeciw czemu wystąpił tak ostro Marszałek 
Piłsudski. 

Co na to Chrześcijanska Demokracja, której pan 
Korłanty jest wodzem duchowym? 


Co niewolno w Krakowie, wolno w Włocławku 


Słowo Kujawskie, umieszczając przedruk z „Gło- 
su Narodu“ p. t. „Policzek honorowi wojskowemu”, 
pragnie wichrzyć i siać niezgodę wśród wojska pol- 
skiego. |Jest to wstrętny artykuł, podpisany przez ja- 
kiegoś Granata, w którym autor oburza się na gen. 
z.eligowskiego za to, że wszyscy oficerowie 71 p. p. 
z Ostrowa-Komorowa dostali rozkaz pozostania w swo- 
im pułku i podania sobie braterskiej dłoni. 

Artykuł ten został skonfiskowany w Krakowie. 
A co robią nasze władze? 


Wogóle Słowo Kujawskie nie ma szczęścia do 
przedruków. W jednym z numerów umieściło artykuł 
przeciw Marszałkowi Piłsudskiemu pióra Edwarda Li- 
gockiego, zapominając, że pisarz ten jest na indeksie 
z powodu zarzuconego mu szpiegostwa. Pragnących 
zapoznać się bliżej z ideologją Pana Ligockiego odsy- 
łamy do broszury p.t. „Zbrodniarze". 
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Potrzeba nowego budynku szkolnego 


Szkoła Nr. 14 przy ul. Toruńskiej w Włocławku 
znajduje się w fatalnych warunkach z braku odpo- 
wiedniego lokalu. Personel nauczycielski męczy się 
i boryka z trudnościami, dziatwa uczy się w niezno- 
śnych warunkach higjenicznych, a nowego budynku 
niema i niema. 

Rodzice z tej dzielnicy zwracali się do Magi- 
stratu, ale jak dotąd — bezskutecznie. Wiele było 
obietnic, pięknych słówek, a czynu — brak! 


Na ul. Łęgskiej jest zbudowany wygodny i ob- 
szerny gmach, w pobliżu ul. Stodólnej buduje się drugi, 
a szkoła Nr. 14 nie może się doczekać nowego gma- 
chu, chociaż potrzeba jest gwałtowna. 


Czas zająć się tą sprawą. Co na to Magistrat ? 


Stan bezrobocia na terenie Włocławskiego Urzę- 
du Pośrednictwa Pracy 


Według danych Państwowego Urzędu Pośred- 
nictwa Pracy w okresie od l-go do 30 czerwca r. b. 
ogólna liczba bezrobotnych wynosiła 1975 osób w tej 
liczbie pracowników umysłowych 137. 

W m-cu czerwcu r. b. wysłano jako kandydatów 
na miejsca wolne 21| osób, z pośród których przyję- 
to do pracy 166 osób, w tej liczbie 12 pracowników 
umysłowych i 10 inwalidów wojennych ciężko po- 
szkodowanych. 

Uprawnionych do pobierania zasiłku na mocy 
Ustawy zabezpieczeniowej na wypadek bezrobocia 
w m-cu czerwcu było 804 osoby, w tem 17 pracow- 
ników umysłowych. 

Wydano 4 zaświadczenia, celem uzyskania przez 
bezrobotnych moratorjum mieszkaniowego. 

Wydano 6 zaświadczeń, na otrzymanie bezpłat- 
nych paszportów zagranicznych osobom, wyjeżdżają- 
cym w celach zarobkowych do Francji. 
|... Skierowano do Misji Francuskiej w Wejherowie 
103 osoby udające się zbiorowo na roboty do Francji, 
nadto wysłano na imienne zapotrzebowania pracodaw- 
ców: francuskich 37, niemieckich |, rosyjskich 1, i duń- 
skich 1. 

Wreszcie wydano 83 zaświadczenia dla 199 osób 
w celu uzyskania przez nie 50% zniżki kolejowej wo- 
bec tego, że udawali się do pracy koleją. 


Sprostowanie 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W NM | „Ziemi Kujawskiej" z dnia | sierpnia 
1926 r. ukazała się notatka pt. „Ludzie bez serca*, 
która zawiera szereg nieścisłości, a mnie osobiście do- 
ya W celu wyjaśnienia sprawy upraszam o wy- 

rukowanie w najblizszym numerze „Ziemi Kujawskiej" 


Å-A pemean a a e e — ——— mo 
Warunki prenumeraty z przesylką lub odnoszeniem do domu: kwartalnie 2 zł., półrecznie 4 zł., rocznie 8 zł. 
Cena numeru pojedyńczego 30 groszy. 


Adres Redakcji i Administracji: Włocławek, Nowy Rynek 20, wejście z bramy. 


zgodnie z dekretem o prasie sprostowania treści na- 
stępującj: Dnia 16 z. m. zwróciła się do Urzędu 
par. św. Jana, córka ś.p. Pietrzakowej o świadectwo 
zejścia swej matki. Na wzmiankę urzędującego wów- 
czas mego pracownika o opłacie, interesantka nie tyl- 
ko nie prosiła o bezpłatne wydanie jej dokumentu, 
ale nadto gwałtownie się uniosła i zachowanie jej by- 
ło prowokujące. Świadkami tego zajścia mogą być 
osoby obecne wówczas w naszym urzędzie. To by- 
ło przyczyną nie załatwienia jej. Nadmienić tu mu- 
szę, że świadectwo o które chodziło nie mogło być 
zresztą wogóle wydane w naszym urzedzie, gdyż ś.p. 
Pietrzakowa zmarła na terytorjum par. św. Staniława. 
Nieprawdą jest jakoby mój pracownik miał się ode- 
zwać że „tutaj darmo nic niema“. Powiedzenie ta- 
kie nie byłoby nawet zgodne z rzeczywistością, gdyż 
pomimo tego, że Urząd nasz utrzymuje się wyłącznie- 
z opłat wnoszonych przez interesantów i że opłat 

uprawnieni jesteśmy pobierać zasadniczo od zakk 
załatwiamy wiele osób bezpłatnie, tak np. w ubiegłym 
miesiącu spisaliśmy na 35 aktów zejścia 10 bezpłat- 
nych. Tu zaznacza się również, że akt ś. p. Pietrza- 
kowej sporządzony był również bezpłatnie, a pokład- 
nego pobrano zamiast zwykłej opłaty 10 zł. tylko 
l zł. Nieprawdą jest następnie, że córce ś.p. Pie- 
trzakowej powiedziałem, gdy po raz drugi przyszła do 
naszego urzędu „wynosić się", tu również są świad- . 
kowie, natomiast jest faktem, że zwróciłem się pisa- 
mnie z prosbą do par. św. Stanisława, w której spo- 
rządzony został akt zejścia ś.p. Pietrzakowej o bez- 
płatne wydanie dokumentów zmarłej i dokumenty te 
bezpłatnie wydane zostały. Wobec tego wzmianka 
że „tylko dzięki dobrym ludziom, którzy złożyli ofiarę 
na biedne sieroty, te mogły wykupić z parafji potrze- 
bne świadectwo", — również wymaga sprostowania, 


Z poważaniem 
R. Stańczak. 


„Am. Sp. Akt. The American Engineering Co.” 


FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI ROLNI- | 

CZYCH Z MARKĄ FABRYCZNĄ „WISŁA“ f 

dawniej „BRACIA BOSSAK" y 

przedtem „W. HAACK i S-ka" 

Poleca znane ze swej doskonałej jakości: maneże, ' 

młocarnie, sieczkarnie, wialnie, šrutowniki i olejar- 
nie, tudzież wszelkie odłewy żelazne. 

Włocławek, ul. Toruńsxa 26. — Telefon 188, 
Adres telegraficzny: „WISŁA — WŁOCŁAWEK". 
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